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F. Sędzłcii. Księżniczka cudna wrdz; łódź po toni,
V ltA «tM i§  M <1 Ii— W l i n l l I n  srebrna zadzwoni piosnka, to znów łka ;FieSUS POmOrSKie* W księiyoa blasku ntojf cuda się goni..,

I... zniknie wszystko!------Tylko w ochach łss! —

* Wygasły głównie nieś nłertolnycb znic-r..
Wilgotna falo, twoje plaski 8«nne Tylko wśród lada tajn? krąży wieić
w uszach mych niecą tajemniczy szmer, W r*M ĉe **r°SU *myj, jadem syczy..,
co kłóci Isbu poszumy jesienne, otuohy w nie czas grześć I
i pieśń mi naci z niedościgłych sfer. y j

Pragnąłem głos twój odgadnąć. — D»remny _ _ _ _ _ _ _
była i wola, chęć wielka i trąd ;
leoz dooh uroił sobie myt tajemny, F. Sędzioki.
o, M  p - , . ,  u d *  -  W  m a  „  m M t  p 0 n ł0 H |1

Nad łwoim brzegiem ongiś mętne weje _ . , ,  , „ . ____  .
Italii) ta r ,. krew a r.a ; O j..* t .S 4  a e u . « w  S v l .s t .p e lk .  W ielk iego ,
a w sobotkową noc cudne dziewoj* k sięc ia  om urza.
bogom Bkładały i kochankom wian. (Oiąg dalszy).

Nie śmiało mu przec.yć i oburzenie zawrzało w 
Tn sławny wittź ludne odbył wiece, sercach wszyBtkieb. Postanowiono toź zebrać buffec
kapłan oddował, i Ind bóstwem cześć, zbrojny i napaść wrogów wraoeiac oh z łn;atnf Za-
gdy wroga mętne rozgromiły ręce brano się do tworzenia htf -z. A!o Karł umknął się
i pokryjemu i pobiegł do Kr :yi*£5v, aby im zdradzići przodka prochy obrzęd kazał greść. plan lubielewian.

-  _  M  1.1.1 M «*l< * .» <*)• %% JER w c k
przebrzmią gromko tu śpiewana pił t n ; któryby wojskom kriytactin doniósł umyślną wieść,
w miejsce posągu dzisiaj krzyt jaśniej?, te lubielewianis zgromadź li jwój hufiec w S tdllsku,
a pomnik sławy kryje kurz i pleśń. bliżej traktu wojennego we .ik krzytackich poieżontge.

— Uprzedzi ni pm z K 'tła Krzyżacy rapswno się
Rybatze wiosło twoją powierzohń chlast*, zwrócą — tak wywodził -- natychmiast przeciw aam.
żabom śmierć niosąc chłopcy ozyn!ą mąt; 0P,rieć *}* lcŁ f f  “ia tzd f“ T; Ni*J?j ^  wif c L“-, , , , . u i i  biilewo ich zemście i okru feńs^wg. Niecbio %ięo ic«nurza swe cielsko flirt przybyły z mlas a, p{ej Bpłoni<) m rne zbadovane d. tąd Bfedłtako, gdzie
i... dla rodaka to wzbrobiany kąt! 1 tak łupy nie będą wielkie.

Sędziwój tak teuznał r ’j tę zasłuszoą, a Witosła* 
Na pławach, bagnach nocą cza;ki yłac/ą, wa nalegała, chcąc swym jpiekunom jakoś się wy
mewa wyławia drobiazg skąpych... r^b! wd*ięozyć.
krzykliwa chmara krnków, wron zakrac e, — Ale wy, Swiętybor i Witoełswa? zapytał zatro-
słupy dziejów kruszy w wodzie grzyb... skany młodzian. f

— Nie wiadomo jeazoz-i, gdzie wrogowie nas ua-
Ale są w nocy tajemnicze chwile, padną: w Siedlisku ozy w Łubielewie i gdzie bezpie
gdy dawne tycie się rozbudzi znów : -  'll#ńst» 0 i#st .wi?k?«- f  , W  -T wr8Jt *„  , t u l  u T u *  si przymierzonymi z aimi kaU^tami polskimi w umówią
Brtń głuche Urzękme w przybrzeżni) mogtle J ra!J oiw n„ Mmu S viętopelkowi ugodzili się,
i lasy hukną jakby rjk  sm Hów. że niewiast, stiroów i dzie porywać nie będą.

— Ha, ozy dotrzymają ?
Zskipi fale, jakby w k Ucisku, — Powinni, ale zresztą niebezpieczeństwo wszę*
orszaki wojów, dziewic, lulu rój djie jednakowe.
płynie 1 śpiewa pieśń aa r ~oozy6 ;u Tak więo Swiętybór i Witosława pozostali w Sied-
bóstw swyoh wskrzesŁOay ;b! — Nowy zawrto bój. lisku.



Podstęp się odął. Hufiec krzyżacki napad) na
Sedlisko, a oddalał zbrojny Lnbielewlan ukiył e'ę w 
zasadzcs. Krzyżacy nie napotkawszy opero puścili 
osadę z d^mem, a co aię .dało zabrać zaczęli ładować 
na wozy. W tej atoli obwili wpadli na niob Lnb!e:e- 
wianie i straszną wśród najeżdoów poczynili rżeć. 
Niestety w mula zamieszki przsdnfesi zdołali ua knąć 
porwawsry z sobą Wit sławę. Saiętybcra zaś zs na 
mewą Karla zamcrdowall.

UnisłAi*, który mimo młodego wieko walczył 
dzielni?, i kil za krzyżackich zbnjnyeh rycerzy poko­
nał, dowiedziawszy się o tera, wpadł w smutek nie do 
opisania i pop dtił za rajeidzcami z pcśdgiem. Oi 
jednakowoż w ptspieibu wycofali się już z Pcmrza.

(Oiąg dalszy nast pi)

Mi-Mfiuki ludu Pomorsliieso.
Jestem  sob ie  P on orzan k a .
Jestem sobie Pomorzanke,

hop, hop ! hejże ha !
Msm fartuszek po kolanka

bcp, hop 1 hejże ha !
Hrjte, hejże nasze góry I 
Mam na gł.wie pawie pićry.

Mama mówi, żem ja płocha 
a w a miie się czterech kocha 

hop, hop itd.

Do jednego stanę boczkiem, 
na drogiego mrugnę oczkiem 

hop. hop, Ud.

Z trzecim pójdę krakowiaka, 
a cswartemn dam boziaka,

hop, bop 1 itd,
P< dsł J. M Gliszczyński, Glisno pow. ohejnioki.

Zagadki ludowe.
(Podał GUazezyński Gliene.)

Baz traej kraney pilnie szyii i do siebie tak mó 
wili: „Ch:e nam się jsść*. Wtedy jeden odpowiada: 
.Będzie na to przecież rada — trzeba z miasta cóś 
przynieść". Więc dali jednemu z niob złotego i posła* 
li po obwrarzanki do miasta, a był to żydek — Dawi 
dek. Gdy on wrócił — oi dwaj spali, obwarzanków 
nie czekali

Dawidek podzielił obwarzanki na trzy ozęśoi, 
swoje zjadł i poszedł ssać. Gdy się obudził drugi, 
widzi obwarzanki, podzielił je znów na trzy części, 
swoją część zjadł i poste ił spać.

Gdy się obudził trzeci, zeóm podz elił obwarzanki 
na trzy części — swoją część zjadł poszedł spać. 
Rano, gdy wszyscy wstali podzielili się obwarzankami, 
kzźiy dostał równą część — Ila było wszystkich ob 
wsrzanków, ile zjadł każdy krawiec i ile pieniędzy 
ras/ty przyniósł żydtk Dawidek z miasta. Przy po 
dziale obwarzanków żadnego nie złamali, zawsze każ 
dy dostał całe obwarzanki, a kosztowały one po 
groszu.

B związanie w przyszłym numerze.

Rozulazanle zagadki z  poprzedniego 
numeru „111009 “

Tych gęsi było razem 86.
jeszcze raz tyle 36 — 72
i pól tyła — 18
i ó«ieró tjle — 9
i ten głupi chłop — 1

100
Rozwiązanie tej zagadki nadesłała Gertruda Glo- 

kówna Chojnice.

F. Sędzickl.
Teksty kaszubskie.

Bojka.
„Mnis to pewufa nie booon jeno jako kaszubsko 

gapa na ten świat przeniesła", mówił sąm do sebie 
Wacek Kutermięga sedząo na przedróżnym kamnieniu. 
Bo bcoon ani taoi ?łupi ani zły ba nie bał. źebe mnie 
przencsec na ten świat 1 akurat na taką biidę, w jaoi 
t?ję. Ani potrzebnym ani pożsteozny tu niejem. I lepij 
be fcsło, żebs we mnie choo klin trząsł i ze świata 
zgładztł."

Tak mówiąc wsparł głowę na ramnisuiu i madę 
towoł, 00 pooząo.

Ojcsm jsgo bsł bogaty gbur 00 zmarł, cies Wa­
cek jeszcze na ten świat beł w dredte. Matkę jego bar 
dzo ssskowns niewiastę chocł przedtym jeden bogaty 
pąn, ale cis eę jo Wacek ulągł nie chcol jej, bo mę 
sę wd wł z ddsoiem nie widcair.

A że gespodarstwo bez gospodarza obao sę ni 
mogło, a matka szekownygo chłopa mnieo choała, Lee 
ożeniła sę ona z jacims panoozobm z mniasta, 00 jeno 
pił, w kartę groł i w inniesce sedioł, ale o gospodar 
stwi9 ani tyle, ci crornygo za paznokcem poję cm ni 
mnioł i wszestko przemarnowoł Nareszcie jadnygo 
razu sę spił i zapolet’ chałupę, a prze ratowania po- 
parzeła sę matka Wacka i zmarła. Ali osławiła gro 
madę dzeoy 1 Wacka teł.

Ojczym, co sę do kobiet mizdrząc umnieł, nalozł 
sobie inną kobietę w mniesce i swoje dzsce zabr.ł zs 
sofą, a jeno Wacek ostoł wa wsa i urządzony ostoi do 
pasaniu gęsi i itrów u jacigos stryja. Ala ten stryj 
to mnie) osobliwą ankórkę do matci i ojczyma Wacka 
za to, że ładny gospodarstwo ojca jego zmarnował i 
żoło swoją na chłopca welewoł, jakbe to on beł wazea- 
oiemu winien.

I iede, cie ocs tę zdarzało w gospodarstwie stryja 
zlygo, tea wszestko sę na biednym serooa skropiło I 
oa niego wszeeoe, a osobliwie połbraoa i pólaostra 
z woleli każdą winę.

To też szkalowaniu i bicn nie belo końca i nie 
jedną noc biedok spędzał w lacs na pola, bo sę doma 
bicu bojoł.

Jednygo razu, oio stryj przeklinając strasznie mal­
ca sznkoł, skreł sę jaż w pańscim zboża sąsiadującego 
folwarku i tam bez jadła dwa dni leżoł. Wetropił go 
tam bart folwarcząna, co tam szedł na połowa ni. I 
zlebe belo Wackowi poszło, jsno sę za nim stawiła 
maleńko panienka, co z fol warczanom szła.

Bajeszcze gorzyj belo Wackowi, cie jo dorostac 
zaciął, bo tede wszeece krewni la nim pogardzali dla 
tego, że nic ci mnieł i wszesoim le posługiwać mu 
Bzoł. A nojbardzyj go bolało, cie z niego natrząsać 
sę zaozęł Stazya, ładno córka ohałnpnika, co ma sę 
strasznie uwidzałai sobieiinnygo wzęłn : Bo powiedzą-



ła Waokow*, i* od niego woli mnleli praoharza, bo 
bo ten przenąmrij o  użebrza 1 umodli przed kos 
oełem.

Wacek oie wiedzo! sobie rade. Zarobić niok ni 
mcgł, krasc nie cbcoł a skarbów w zemd źcdoych nie 
ialałł, ani tfź gwiczde, co też czasem szyderczo na 
anego mragale, nic mu nie zwiastowało.

Tee nieraz jn meditcwd, czebeto nie beto lepie], 
sę gdze powieseo abo sę otopio. Jeno bojoł sę straoeo 
duszę i stać sę posmiewiscem ludzy.

Ale ciee tak nad tym wszesoim nsedetowoł, na 
nym kamienia, tee mroź zdawało ma sę, te ktis do 
niego dostępuje.

Otworze! ccze i doprowde widzoł prze sobie Jaoi- 
gcs wędromzyka, oo na niego przedrzezniająoo epo- 
głądoł.

„Oeżko tobie ]e na świece. Ale nie wiesz czemu, 
jobem oy jednak dtł radę Moglbee efę stao możny, 
bogaty i siewny, jeno dej mniej to, oo ozłowietowi 
taotemn, oo chce bac możny, sławny i mieć powo­
dzeń! w źeou, za wodze. Zgodzysz sę ?*

Wackowi w pcłatanin, w jaoim on beł, m mieni 
przeszło barzo o źko Nie wdarzeł on eobia, oobe to 
beło. Mssłi jednak, że rzecz tako, oo ma w zdobeca 
bogactwa i powodzenia zawodzo, mi mo dio niego 
worto oe i tę on odlió moie.

„Dąm mu tę rzecz* — pomesloł sebis — „z jak 
będę bogaty, odkupię gospodmtwo ojca.*

,No, jakie ?* zapytał sę znowu wędrowozyk.
„Albo te dotrzymosz zg de? — Te la sę ze mnie, 

jak i wszesce natrząsasz.- Odpowisdzoł Wacek.

O płocie klełbasanych.
(Opowieść kaszubska).

W Ostrowitem, wiosce pomorskiej mieszkał dawno 
tema ucogi chłop, imieniem Maciek, a miał bardzo zią 
tonę, która jak się rozgnlswała, to i grzech śmiertelny 
na swoim chłopie gotowa by była popełnić. A przy 
złości miała tę przywarę, ta żadnej tajemnicy nie mog 
ła doobować. Maciek zcał ją debrzn z tego i we 
wszystkim strzegł się jej okrutnie. Będąc bardzo bied 
nym, trudnił się oprócz nprawy roli, zastawianiem wlę 
clorków na ryby, w stawia przy jego gruncie leżącym 
a że miał zaraz przy stawia dużo jarzębiny i jałówcu 
więc stawiał i sidła 'na ntaki, które gromadami do 
tyoh zarośli zlatywały. Jednego razu orząc w polo, 
zawadził on płogtsm o coś tak.ego, oo mu się zdawało 
nie byó kamieniem. Jakoż odwaliwszy skibę, spostrzegł 
jakieś żelazne wieko, a gdy głębie! począł ręką ziemię 
odgarniać, przekonał się, te to była żelazna sirzynka, 
którą otworzywszy znalazł pełno pieniędzy. Zraza 
bardzo się ucieszył; ale gdy pomyślał, że do poniesie 
nia tych pieniędzy potrzeba mu będzie kaniecznie po 
mocy, i gdy sobie przypomniał żonę, jej złość i długi 
język, zaraz się bardzo zasmucił. Potem zagaroąi 
tę skrzynkę nazad piaskiem f położył kamień na 
to misjsce, by wieczorem łatwiej było ją odnaleśó.

Nie długi czas jeszcze potem orał, wyprzągł swoje 
woły i pojeokał ku domowi. Zaraz wyszukał sobie 
dat go miecha, i poszedł do sąsiedniej wioski kopić 
pełen miech kiełbas, aby płot, którem była droga di 
stawa zagrodzona kiełbasami wypleść. Gdy miał 
cały płot wypleciony, poszedł do sideł wyjął ptaka, 
który się tam prawie znajdował i zaniósł go do wię> 
derka, zaś ryby z więolorka wsadził do sideł. Potem 
poleoa prędko do domu, zabrał garnek gnojówki i po 
Btawit go niedaleko miejsca, gdzie była skrzynka z 
pieniędzmi. A jak był ja! ze wszystklem gotowy, zwró­

ciwszy do domn zaczął się niby smucić, mówiąc do 
żony, jaka to też straszna u niob b eda Biba swoim 
sposobem plotła mu nad głową jąkaty cc był winien 
tej biedzie, chociaż mówiąc po prawdzie, baba bj ła sa­
me przyczyną nisgospodarstwa, - bo przy złości i dio- 
gim jfzyko, miała i jaszcze tę wadę. lubiła często 
wyobylaó kwaterki z kumoszka nr. Chłop słuchał cier­
pliwie baby, a gdy się wyhałasowała do woli, rzekł 
je j: „Wiesz co, weź — no miech i ja wezmę drugi, 
pójdziemy do vvięoierza i do sideł, a co ryb i ptactwo 
zastaniemy, to zaniesiemy do miasta na sprzedaż Gdy 
byli niedaleko zarośli, rzekł Maciek: „Wiesz ty, jam 
jakoś okrutnie zaniemógł, messę odpocząć, — a ty 
idż jeno do więderza i do sideł, a co znajdziesz ryb 
i ptactwa, te jeżeli będziesz megia zabierz a jeżtli nie 
to mnie zawołaj.* Baba szła prosto dróżką ku lasowi 
do więderza, s gdy w lasek weszła, zobaczyła dróżkę 
zagrodzoną kiełbasami O jakież to dziwo!* — za­
wołała z przeraźliwym głosem i krzyknęła na 
chłopa: „Maciek, oo za dziwo, — dregs do więderza 
jest zagrodzona płotam z kiełbas*. Nie pleć głupstwa 
— odezwał się Maciek; — ałe gdy ta zaczęła mu Bię 
przysięgać, że prawda, podszedł do niej, nie dowierza 
jąc niby. „Bogu dzięki* — zawołał Maciek, zbliżaj: o 
się do kiełoasianago płotu — będziemy mieli pożywię 
nia na jaki tydzień z okładem. Idź — żc jeno teraz, 
wybierz ryby a więoiarza, a ja tymczasem będę kładł 
te kiełbasy do miecha. Baba uradowana kiełbas, 
poszła ozemprędzej, ale gdy wlazłszy we wodę i wy- 
oiągoąwszy do góry wię derze, zobaciyła w nim za­
miast ryb, ptaka, — krzyknęła jeszcze przeraźliwiej: 
„A to co ? Przecie to istne czary* i pobiegła spiesz­
nie do chłopa, któryresitę kiełbas do miecha pakował. 
„Tyś pewnie ogłapiała, kobieto 1“ — odpowiedział. 
„Kiedy ryb nłema, idź że przynajmniej do sideł i 
pozbieraj ptactwo, a ja pójdę pr:ekcn&ó się do wię« 
oicrka,* B&ba pobiegła prędko, & Maoitk szedł cu 
wodzie śmiejąc się w duszy. — Jeszcze baba nie do­
szła do sldet, gdy zdała zobaczywszy w sidłacfc wiszą­
cą rybę, krzyknęła: „A cadzio cóż się to dzieje? otoż 
tu znowu ryba zamiast ptaka wisi * Mac'?k na ten 
hałas zbliżył się, mówiąc do siebie tak głośno, aby cna 
usłyszała: „Widzi Bóg, ja sam jut nia wiem c o tem 
myśleć* — A gdy do sideł przyszedł i zobaczył w 
niih rybę, rzekł: „To jakiś d leń dzisiaj dziwny, on 
nim albo jakie szczęście, albo wielki kł.pot wróży.

— Po długiej radzie, wrócili oboje zamyśhnl z kieł 
bas * mi, ptakkm i rybą do domn. Wnet petem wyje- 
ohał Mcoiek w pola z pługiem niby, orać, i gdy się ku 
zmierz;howi zbliżało, wrócił do domu. — Usiadłszy w 
izbie przy piecu, począł znswu myśleć i wrezuie odez 
wał się do baby: „Słyszysz matko, ja bym ci c^ś po 
wiedział, ooby ciebie i tnnie csiczęśliwiłc, ale s ę bo 
ję, bo ty wszystko wygadasz.*

„Boże odpuść, oo też ty pleciesz, przecież — ci 
ja znowu nie taka, żebym miała wygadać sobie nie­
szczęście* — odpowiedziała baba, i poczęła się za­
rzekać na sekret. Maoiek uwierzywszy jej niby, po 
wiedział, że orząc dziś w polu, wy orał skrzynkę z 
pieniędzmi, ale że bez jej pomocy pieniędzy tych do 
stodoły znieść nie potraf,* — No widzisz, jaki ty 
mój Maćku, i je bym taż to o tem kemu pewiodzieó 
mięła ? — a B źe mole skarż, nie powiem, toć by 
nam to pan zaraz zabrał.* — „To weź miech i chodź 
my* — odpowiedział chłop. — Gdy Maciek z kobietą 
nasypali w miech pieniędzy, rzekł do niej. „Ozeisj, ja 
ci zadam miech n» płacy, bo byś ty sobie nic pora­
dziła, a mnie łacniej będzie zadać go sobie sacuomo. 
Baba usłuchała i wziąwszy worek na plecy, eiia kn 
domowi wolno. Maciek nasypawszy sobie w miech 
mniej pieniędzy, wziął spiesznie garnek z gnojówką i 
kropidłem, który tam był poprzednio postawiony i idąc



z mina *r babą, kropił ja wcdą. — Biba z psazątku 
B»ła spokojna. Ala gdy nrzez koszulę zaczęło ją zlę 
bić i (kś cuchnąć, rzekła. Maćku I rdy to deszcz 
curbrą.y pada.* —■ Maciek ndajsc niewiarę, znowu 
rzekł. „Nie gadałabyś lada ozego“, — ale zaraz niby 
spestrzegłszy, źi prawda, odezwał się i „Ano, w aa 
mej rzeczy, że ouchnąoy deszczyk pada", ł kropił da 
lej I Gdy oni dochodzili do podwórza, poczęła w staj • 
nl koza mocno bleksć, a baba przerażona tern pyta 
się Mićku, co to znaczy. Na to chłop odpowiedział. 
„To naszego paoiozka djabii golą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Bolesław Knitter.

Parafja Wielewska.
(Ciąg dalszy.)

3.
Oso w o.

Wioska Osowo ma dokumant z roku 1374. Tegoż 
roku, dnia 7 listopada, nadał Wynrłoh rou Knyprode 
Janowi de Ojsow (w dokumencis Hans von Osscw) 
dwadzieścia włók aa własność dziedziczną. Dckument 
mówi, że mieszkańcy tej osady mają nowe budynki 
stawiać, a ahre zrywać. Ortatnle dowodzi, że wioska 
ta jest starsza, aniżeli jaj dokument osadczy.

W pierwszych czasach Osowo, jako gniazdo rodzin 
na Osowskich, była majątkiem szlaobeckiem. W póź 
niejszyob czasach napotykamy w Osowie inne rodziny 
Bzlsoheck e, których osiedlenie na Osowskiej ziemi tłu 
maczyć można związkami małźeóskiemi, przeprowadzę 
niem itp. PeńBtwowe zapiski podatkowe z reku 1682 
wymieniają następojąee rodziny szlacheckie w Osowiej; 
Osowscy, z który h Maroinowa Osowska najwięcej po 
dałku płaciła jako najzamożule sze. Potem Zikowsjy, 
Główczesoy (Krjsztcf), Bidźmirowskl i Kowalewscy.

Zapiski kościelne zaś (z r. 1749) wymieniają na 
pierws.en mielcu szlzchoioa (ooblHe) Srvmo?.a Osow 
skiegc, który dał er kościół parafialny % ktrea żyta 
i tyleż twsa; naateoują Kowalewscy, Piehcows^y, Wy- 
Bocoy i Jezierscy (Jerzy).

Protokół wizytacyjny z roku 1780 aytnienla oprócz 
rodzin iuż wymienionych Lnkowiczów (Józef Ł nabył 
w r, 1776 dobra w Osowie), Czapiewskich, Odrowakicb 
(Stanisław), Oiierskich (Lufza) i Żabińskich (AudrzeJ,)

W roku 1780 Oiowo liczyło 257 mieszkańców, w 
r. 1820 tylko 80 (ooding statystyki ówozesnej, kwi 
dzyńskiej), w r. 1848: 422. W roku 1870 b^ło 519 
katolików, 6 innego wyznania, razem 525. W roku 
1812 (statystyka Rzmułta) w Chowie było 801 kaszu 
bów—katolików, a 11 żydów, razem 812 micszkcń;ów. 
W roku 1904 Osowo z przyległościimi Bialobłoto i 
zsmcść liczyło 1100 katoLków.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Od redakcji.
Prosimy o łaskawa zbieranie i zapisywanie sobie 

frantówek ludowych, baśni, pod! ń oraz zwyozajów we- 
seloyob przy chrzcinach, dożynki wych, obchodach świą-

tecrnych itp. i nadsyłanie kh do nssiej redakcji. Na'*>.y 
praest^zegaó wiarn8go icb spisiniw b*« poorawtk — 
względnie z podaniem poprawek oeoboo, a dalej ozps 
otyć miejsce pochodzenia opowiadającego i jego wiek. 
Unikać jednakże rzeczy przepływanych z książek li­
terackich. Oholzi bowiem o zebranie i zachowania 
rzeczy ściśle ludowych — pomorskich,

Serwacy Żidfński, Nauczyciel przy Państw.
Saminsrjum Naucz, w Tucholi (Pcmcrze).

Bory Tucholskie pod uzgledem rozwolowo 
eKolosiczosm-

B o illo n o śś  arktyecna.
(Ciąg dalszy).

Rtllkty tej flory lodowcej przystosowały się do 
dzisiejszy, h warunków tak doskonale, że niektóre osob 
nikf, jak Betula humills 8sllx myrtiloidas S. liwida itp. 
u nas znacznie w'ększ» wyrosną, niż w Skandynawji. 
mimc to grozi tym cennym zabytkom wielkie niebez­
pieczeństwo wskutek stałego wysychania jezior i od­
wadniania torfowisk i przekształcania ich na Ureny 
uprawne. Jeśli zaś r stąpią, nie wskutek działalności 
człowieka, to będzie tylko jeszcze jednym dowodem 
więcij, iż rośliny na równi z inneml podlegają prze 
jawiającym się wszędze w przyrodzie pewnym cdwiecz* 
nym prawidłom naturalnego doboru.

Jako przykład 1 ilustrację tych zjawisk podaję 
szczegółowy opis.

B rzozy  s k a r la łe j  — B e tu la  a a n a .
Roślina ta wprawdzie nie występujo na terenie 

Borów Tacholskich, a zasiąg jej ogranicza się z pra 
wej strony dolnej Wisty na Pomorzu, jednak urażam 
za wskazane podać jej monogr&fję już z tego powodu, 
że budzi ogólne zainteresowanie dla s?oj rzadkości w 
florze nietylkc Pt morza, ale i Polski $

Placówkę, wybraną przez Petsla nsna na stałe 
zamieszkania, stanowi torfowisko wysaklo w powiecie 
chełmińskim, w obrębie nadleśnictwa Linie, wzdłuż 
szlaku kolejowego Ohsłsta — Wyszogród (Fordon) 
Bydgoszcz Torfowisko, wysokości 4 ,ha, podlegało 
przed r. 1930 częściowo tylko zarządowi władz pańtt 
wowycb. Dzięki staraniom Oonwentza, państwowy 
zarząd leśny wykupił resztę torfowiska z rąb prywat 
nych celem zabe pieczenia wszystkich stanowisk brzozy 
skarlałej.

Okoli ;a Llnjl z swoimi wyżynami dyluwjalnemi 
jest nadzwyczaj bogata w torfowiska. Obszerne prze 
strzenie zostały z ozzsem odwodnione j przekształcone 
na urodzajne łany lab trawiaste łąki Na kilku daw 
niejszyoh torfowiskach wznosi s!ę dziś bór stsnowy, 
Dla umi*jęti6go przeprowadzenia tych prac meliora 
cynjch rząd pruski sprowadził na początku w. XIX 
osadników z nad Sprawy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Redaktor odpowiedzialny: Paweł  Kaszubów sk i, 
Drnkiem i nakładam drukarni „Dziennika Pomorakiaso" 

w Ohojnioaoh


